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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 7 października.

Przedmiotem ż\ wej dyskusyi dziennikarskiej 
w upłynionym tygodniu była podróż włoskiego mi­
nistra Crispiego na dwói ks. Bismarka w Frie- 
dricl.sruhe. Ponieważ Crispiemu towarzyszyli na 
wj prawie sekretarze ministerstwa a nadto przybył 
tam z Berlina Herbert Bisinark, poseł włoski u 
dworu niemieckiego, dlatego nic naturalniejszego 
nad przypuszczenie, że w Priedrichsruhe odbywały 
się ważne narady i układy dyplomatyczne, które 
nie pozostaną bez wpływu na politykę ogólno-euro- 
pejską.

Nad czem tam radzono i co uradzono, musi 
na długi czas pozostać tajemnicą gabinetów; to 
zaś, co o tern dzienniki piszą, jest tylko domysłem 
lub przypuszczeniem, osnutem na tle obecnej sy­
tuacji politycznej i bieżących kwestyj europejskich. 
Najmniej atoli zdaje się mieć prawdopodobieństwa 
przypisywana ks. Bismarkowi chęć zapośrednicze- 
nia zgody między Papieżem a Włochami, bo ks. 
kanclerzowi wiadomo dobrze, że sprawa ta wyma­
ga dłuższego czasu, stosownego zbiega okoliczno­
ści i że prostym układem między królem a papie­
żem załatwić się nie da. W narodzie włoskim mu­
siałby poprzednio nastąpić powszechny i stanowczy 
zwrot opinii, katolicy musieliby sobie zdobyć wię­
kszość w parlamencie i w rządzie a nadto wrpoić 
we wszystkich Włochów przekonanie o potrzebie 
poiednania się z Papieżem. Dotąd nie zauosi się 
na to; katolicy bowiem usuwaią się od udziału w 
rządzie i w ustawodawstwie krajowem a cała wła­
dza spoczywa w ręku masonów, nieprzejednanych 
wrogów samej instytucyi papieskiej. Cóż mówić o 
restauracyi władzy świeckiej papieża na terytoryum 
rzymskiem, czego Leon XIII się domaga? Ks. 
Bismark potrzebujący Włochów do swoich ma­
tactw politycznych z pewnością wystrzegać się bę­
dzie pośrednictwa w sprawie, którą tylko sami 
Włosi załatwić mogą. Zresztą sprawa papieska 
jest kwestyą tylko świata katolickiego a wszyscy 
ci błądzą, którzy od masonów, protestantów i na­
turalnych wrogów kościoła, pomocy dla niej wy­
zierają.

O czemże mógł kanclerz niemiecki naradzać 
się z prezydentem gabinetu włoskiego? Ks. Bi­
smark jest przedewszystkiein kanclerzem cesarstwa 
niemieckiego a przeto naradzał się niezawodnie 
nad sprawami, będącómi w najściślejszym związku 
z interesami państwa niemieckiego. Otóż w intere­
sie Niemiec leży najpierw nie dopuścić do zerwa 
nia pokoju europejskiego, bo niestrawiwszy dawniej­
szych zdobyczy nowych zaborów łaknąć nie mogą 
a każda wojna, chociażby zwycięstwem uwieńczo­
na, jest przecież wielką klęską dla państwa i na­
rodu. Taką zaporę przeciw zerwaniu powszechnego 
pokoju widział ks. kanclerz w tak zwanem trójce- 
sarskim związku, a fakta dowiodły, że pokój nie­
raz na włosku wiszący, zosial jednak utrzymany.

Atoli z powodu sprzecznych interesów alian­
tów związek trójcesar&ki musiał być prędzej lub 
później zerwany. Po klęsce pod Sadową Austrya 
z Niemiec wyparta, musiała się zwrócić ku wscho­
dowi a ks. Bismark zachęcał i popierał ją nawet w 

* tym kierunku, bo obdarzył ją na kongresie berliń­
skim Bośnią i Ilercogowiną, okazując jej w per­
spektywie Salonikę i wody morza Egejskiego, tak 
ponętne dla handlu austro - węgierskiego. Na chwa­
łę  Austryi należy powiedzieć, że zrzekłszy się mężnie 
i na zawsze swojej tradycyjnej polityki niemieckiej, 
poszła odważnie w nowym kierunku i w krótkim 
czasie stała się jednym z decydujących czynników 
w sprawach półwyspu Bałkańskiego. W miarę jednak 
posuwania się w tym kierunku musiała się tam 
zetknąć z wpływem rosyjskim, o wiele dawniejszym 
i wielkiemi ofiarami okupionym. I Rosya musiała 
patrzeć, jak Austrya, mająca za sobą potężnego 
sprzymierzeńca, zagospodarowała się w Bośni i 
i Hercogowinie, jak Serbię wciągała w systum swo­
jej polityki a później stanęła niejako na straży 
stanu rzeczy, jaki wytworzył się w Bułgaryi skutkiem  
błędnej i głupiej polityki rosyjskiej.

Książę Ferdynand Koburgski, katolik i były ofi­
cer austryacki, na tronie bułgarskim, a niemoc Rosy i

wyrzucenia go z tej pozycyi — oto ostatni wyraz 
polityki, zainaugurowanej przez hr. Andrassego a 
dalej zręcznie prowadzonej przez hr. Kalnokiego. 
Cóż dziwnego, że Rosya, sądząc, że zostaia przez 
swoich aliantów w pole wyprowadzoną, zaczęła 
okazywać niezadowolenie z trój cesarskiego sojuszu 
i manifestować przeciwko Niemcom za to, że kan­
clerz ich „faktorował" przy sklejeniu tego przy­
mierza. Po zjadliwych wycieczkach Katkowa, na­
stąpił ukaz banicyjny przeciw cudzoziemcom a wresz 
cie niegrzeczne uchylenie się Cara od projektowane­
go zjazdu w Szczecinie.

W miejsce Rosyi należało nowego wyszukać 
alianta i zostały nim Włochy, a którymi już na 
początku tego roku prowadzono układy, kiedy cho­
dziło o odnowienie trójcesarskiego porozumienia. 
Widocznie ówczesne układy nie doprowadziły do 
żadnego pozytywnego rezultatu, skoró ks. Bismark 
nie szczędził później żadnych usiłowań, aby spro­
wadzić Rosyą na powrót do swego obozu. Ale 
usiłowania spełzły na niczem, co zmusiło ks. kan­
clerza do wznowienia układów z Włochami i do 
utworzenia zamiast trójcesarskiego — związek au- 
stryacko włosko-niemiecki. Nowy ten związek ma 
w pierwszej _ linii na celu obronę pokoju powsze­
chnego. przez solidarne działanie w głównych bie­
żących sprawach .europejskich. Przedstawia on tak 
imponującą potęgę, iż przypuszczać wolno, że wo­
bec niej nikt bez narażenia się na wielkie niebez­
pieczeństwo • nie odważy się zrywać pokoju, bro­
nionego milionami bagnetów.

Ale związek ten musi z samej natury rzeczy 
mieć na celu także możliwość wybuchu wojny. 
Wojnę zaś tę mogłaby wywołać tylko Rosya lub 
Francya, a najprawdopodobniej obie razem, zwią­
zane przymierzem wspólnenp Otóż na ten przypa­
dek Niemcy miałyby dwóch gotowych sojuszników, 
Austryą i Włochy, z których pierwsza musiałaby 
wziąść na siebie cały ciężar wojny z Rosyą, dru­
gie zaś wystąpić przy boku Niemiec przeciwko 
Francyi. A ponieważ Włochy za darmo nic nie 
robią, a do tego należałoby powstrzymać ich od rzu­
cenia się na włoskie posiadłości austryackie, dla­
tego wypadło obiecać im wynagrodzenie kosztem  
Francyi, przyuajmi.ięj zwrot Sabaudyi, odstąpionej 
przez Wiktora Emanuela Napoleonowi 111. Byłoby 
to kolosalną niewdzięcznością względem Francyi, 
ale cóż Włochy obchodzi Francya, skoro nadarza 
się sposobność zabrania jej kawałka ziemi lub 
podkopania jej przewagi na morzu Sródziemnem?

Gdyby kiedyś rzeczywiście przyszło do pra­
ktycznego zastósowania warunków tego nowego 
sojuszu, to podobno najlepiej na nim wyszłyby 
Niemcy. Przy pomocy włoskićj i dywersji z po­
łudnia nie trudno byłoby im powalić Francyą, a 
następnie Austryi i Rosyi podyktować pokój, jaki 
dla swoich interesów za najkorzystniejszy uznają. 
Ale sądzimy, że wszystkie te zjazdy i sojusze ks. 
Bismarka są raczej demonstracyą względem Rosyi, 
i że za jeden palec, przez nią mu podany, gotów  
w każdćj chwili nastawić jej całą rękę do uścisku. 
Za długo Prusy z Rosyą rozbijały razem i za 
wiele mają interesów wspólnych, aby między nie­
mi mogło kiedyś przyjść do wojny. Straszny i n ie­
słychany ucisk narodowości polskićj w Poznańskiem  
i w Królestwie świadczy najwymowniój, że oba te 
rozbiorcze mocarstwa wojny z sobą prowadzić 
jeszcze nie myślą. Ale dobry mąż stanu powinien 
przewidywać moziiwe ewentualności i wcześnie za­
radcze obmyślać środki, aby wypadki nie zasko­
czyły go nieprzygotowanego. Takie też znaczenie 
przypisujemy zjazdom ks. Bismarka z hr. Kalno- 
kim a mianowicie z p. Crispim.

Wybory do skupczyny serbskiej i do sobra- 
nia bułgarskiego wypadną po myśli obu rządów. 
Wpływ i znaczenie ich dla kraju da się określić 
dopiero po zebraniu się obu sejmików. Telegramy 
doniosły, że Rosya z zadowoleniem przyjęła pro- 
pozycyą Porty, aby do Bułgaryi wysłać namiestni­
ka rosyjskiego i komisarza tureckiego, aby zajęli 
się rozpisaniem nowych wyborów do sobrania, elek- 
cyą księcia i uporządkowaniem kraju. A le wszystko 
to nie przyda się na nic, bo Bułgarzy komisarza 
do kraju nie wpuszczą a na zbrojną interwencyą 
nie odważy się ani Rosya ani Turcya.

Pan Stanisław M a d e y s k i ,  poseł do Ra­
dy państwa z okręgu wyborczego rzeszowskiego, 
pragnie złożyć przed wyborcami sprawozdanie 
z czynności swoich w Radzie państwa. Stoso­
wnie do życzenia jego Marszałek powiatowy, 
pan Edward Jędrzejowicz, zaprasza w tym celu 
wyborców do Rzeszowa na dzień 10 paździer­
nika b. r.

Posiedzenie odbędzie się o godzinie 11. 
przed południem w biurze Wydziału Rady po- 
wiatowćj.

Nowy zamach Bismarka
na narodowość polską.

Z Poznania piszą do „Czasu": Zdawać się 
mogło, że rząd wyczerpał wreszcie już wszelkie 
sposoby i środki, zmierzające do przygnębienia

nas zupełnego i zmierzające do całkowitego zger- 
manizowania dzieci polskich w W. K siętwie Po­
znańskiem i Prusach zachodnich. Usunięto szkołę 
z pod wpływu Kościoła, skreślono z planu szkol­
nego naukę polskiego czytania w najniższych od­
działach, —  nie dość na tern, nowe rozporządze­
nie gabinetowe nakazuje usunąć z u p e i n i e ję ­
zyk polski ze szkół ludowych, a godziny De po­
święcić na ćwiczenie się dzieci w języku niemie- 
cfcfti}! Czyżby to nowe rozporządzenie miało także 
obejmować i naukę religii św. i śpiewu kościelne­
go? Nic jeszcze pod tym względem dokładnego 
nie wiemy, nie znając dosłownego brzmienia kró­
lewskiego nakazu. A więc około 30.000 dzieci pol­
skich pozbawiono możności uczenia się ojczystego 
języka! Fakt to niebywały w dziejach żadnego na­
rodu !

Nowy ten ukaz gabinetowy daje szerokie po­
le niemieckiej prasie do rozwodzenia się nad tym 
tematem w najrozmaitszy sposób. Organa narodo- 
wo-liberalne i pseudokonserwatywne biją w to, że 
nauka religii nie jest rozporządzeniem owem ob­
jęta  i że prawdopodobnie udzielaną będzie w naj­
niższych oddziałach po polsku i że zresztą nie 
zabroniono nikomu uczyć się po polsku prywatnie! 
„Szkoła niemiecka —  tak twierdzą owe pisma —  
nie może przecież popierać nauki obcego (!?) ję­
zyka, tego od niej żądać niepodobna"! Jakim spo­
sobem może istnieć nauka katechizmu w języku 
polskim, gdy dzieci po polsku czytać nie umieją? 
Jeżeli dziecko nie potrafi dopomagać sobie ucze­
niem się na pamięć prawd wiary św. z książki, 
gdy uczeniem się w domu z katechizmu nie uzu­
pełni tego, co skorzystało z wykładu w szkole, 
nauka religii będzie tylko bardzo powierzchowną, 
całkiem niedostateczną i wkrótce ustąpi miejsca 
nauce niemieckiój.

„Szkoła niemiecka — wołają gadzinowe pi­
sma — nie może protegować obcego języka"! Je 
śli ta szkoła niemiecka, jak ją nazywają w naszej 
dzielnicy, popiera i proteguje naukę języka fran­
cuskiego (języka wrogów państwa), angielskiego, 
łacińskiego, greckiego, hebrajskiego a nawet języ­
ków wschodnich, to dziwnem wydaje się twierdze­
nie, że szkoła niemiecka nie może protegować j ę ­
zyka, którym mówią trzy miliony poddanych pań­
stwa pruskiego, języka narodu, z tak wspaniałą li 
teraturą, narodu, którego dzieła tłóinaczą na wszyst­
kie języki w Europie!

Zadaniem szkoły jest dać możność dziecku, ja­
ko przyszłemu obywatelowi kraju, zajęcia w przy­
szłości odpowiedniego stanowiska w ustroju spo­
łecznym, aby mogło jako przyszły obywatel pra­
cować z korzyścią dla siebie i drugich, rozwija 
jąc się coraz więcej na podstawie wiadomości na­
bytych w szkole. Czyż w obecnych warunkach 
szkoła może odpowiedzieć swemu zadaniu, gdy 
pozbawiając dziecko nauki języka ojczystego, od­
biera mu możność dalszego kształcenia się w wia­
domościach ogólnych czy fachowych? Nietylko 
pod względem religijnym i umysłowym poniosą, 
straty dzieci pozbawione nauki języka ojczystego 
lecz i pod względem materyalnym także. Weźmy 
n. p. przemysł i handel. Zajęcie i korzystniejsze 
stanowisko znajdują u kupców i przemysłowców  
uczniuwie władający językiem polskim także. Za 
iat kilka trudno będzie młodzieży przemysłowój 
znaleść zajęcia subjektów handlowych, buchalte­
rów i t. p. dla braku znajomości polskiego czy­
tania i pisania, którego jej odmawia szkoła! Po­
mimo zaprzeczeń wrogich nam organów, rozpo­
rządzenie to zgubne wyda owoce pod względem 
umysłowym, religijnym, a nadto w życiu prakty 
cznem. Posłuchajmy teraz, co mówi G e r m a n i a  
z okazyi najnowszego rozporządzenia gabinetowe­
go: „Samo się przez się rozumie, że duchowni 
czy to niemieckiej, czy polskiej narodowości, nie­
tylko nie wezmą udziału w walce przeciwko j ę ­
zykowi ojczystemu, ale nadto uznają naturalne 
prawo ojczystego języka i stosownie do tego za ­
chowają się w słowie i czynie. Nie będą oni pod 
żadnym wrzględem popierali walki toczonej za po­
mocą przymusu lub sztucznych środków prze­
ciwko językowi ojczystemu tych — których dusz 
przewodnikami i poufnikami być mają, przeciwnie 
czynić będą zadość w nauce religii, przy spowie­
dzi, na ambonie i t. d. językowi powierzonych so­
bie owieczek, a skoro dzieci nie mają się już w 
szkole uczyć czytać po polsku, będą się ducho­
wni — o ile państwo nie przeszkodzi temu siłą 
pozytywną, wszelkiemi siłami starać o to, aby dzie­
ciom dopomódz do zdobycia tego, bez czego się 
one bez uszczerbku dla duchowego rozwoju bez 
ujmy dla swego umysłowego życia, bez szkody 
dla swej materyalnej przyszłości obejść nie mogą, 
a czego potrzebują koniecznie, aby się nauczyć 
katechizmu, aby módz używać książgi do nabo­
żeństwa, śpiewniki i t. d. Kościół, który ma być 
wszystkiem dla wszystkich, starać się wtedy bę­
dzie jeszcze bardziój, aniżeli dotychczas, o tych 
nieszczęśliwych i nie weźmie nigdy udziału w roz­
porządzeniu, które koniecznie musi zrazić umysły, 
i zrazi je  niewątpliwie dla państwa."

Konstytucya austryacka i skład obecny Rady 

państwa.

Z powodu zwołania Rady państwa i ze wzglę­
du na to, że w parlamencie rozgrywają się spra­
wy obchodzące nas wszystkich, nie bez interesu 
będzie dla czytelników coś bliżej powiedzieć o 
tćm ciele ustawodawczćm.

W Austryi zaprowadzono po raz pierwszy kon- 
stytucyę w r. 1848. Rada państwa zwołaną zosta­
ła do Wiednia w lipcu 1848 po raz pierwszy i 
przez arcyksięcia Jana otwartą w tym celu, aby 
nowe ustawodawstwo dla Austryi opracować; trwa­
ła ona do 1 listopada. Dnia tego zawieszona rada 
państwa, została znowu otwartą w Kromieryżu 21 
listopada 1848 i trwała do 7 marca 1849, w któ­
rym to dniu została rozwiązaną i konstytucya usu­
niętą.

W r. 1860 Cesarz zwołał ze wszystkich kra­
jów mężów zaufania, a skłoniwszy się do zdania 
większości, która oświadczyła się za federalizmem 
tj. za tą formą rządu, aby każdy naród i każdy 
kraj sam załatwiał swe domowe sprawy, a jedno 
zgromadzenie wspólne kierowało sprawami wspól- 
nemi, dyplomem z d. 20 października 1860 r za­
prowadził konstytucyę i powołał na ministra hr. 
Gołnchowskiego. Centraliści niemieccy atoli, któ­
rym rozchodziło się o panowanie nad wszystkiemi 
narodowościami, tyle dokazali, że na pierwszego 
ministra wyszedł Schmerling.

Tenże Schmerling zwołał posłów z całej mo­
narchii do Rady państwa do Wiednia. Atol* W ę­
grzy oparli się temu i we Wiedniu się nie poka­
zali. Również i Czesi wkrótce cofnęli się i nie ob- 
syłałi Rady państwa.

Centraliści wymyślili takie prawo wyborcze, iż 
Słowianie, którzy tworzą %  ludności Austryi, pozo­
stali w mniejszości. Nadto zapraguęli posłów liberal­
nych w swoim rodzaju, bezwyznaniowych i gieł- 
dzistów, chociaż w A ustrii są przeważnie rolnicy 
i rzemieślnicy. Uchwalili, ażeby włościanie osobno, 
mieszczanie osobno, a szlachta osobno wybioraln 
posłów, a nie tak, jak się jgdzreindziój dzieje, że 
wszyscy razem głosują na jednego posła. Zape­
wnili sobie przez to większość posłów w posiadło­
ściach większych i miastach. A bojąc się przewa­
gi włościan, wyznaczyli im mniejszą liczbę posłów  
i zaprowadzili wybory pośrednie tj. iż 500 płacą­
cych podatki wybierają jednego wyborcę, który 
dopiero oddaje głos na posła.

Otóż taka Rada państwa zajmowała się tylko 
interesami kupców, uwzględniała handei, przedsię­
biorstwa, giełdę, banki, a zapomniała o rolnikach 
i rękodzielnikach. Wydano nowe prawa szkolne, 
nie uwzględniając potrzeb krajów i włościan ani 
wyznań, i zwalono ciężary na ziemię rolnika.

Takie rządy centralistów trwały do r. 1879 
tj. 19 lat. W r. 1879 patentem cesarskim z 22 
maja została Rada państwa rozwiązana i nowe wy­
bory rozpisane. Od tój nowej Rady państwa do­
magały się ludy polepszenia gospodarki, bo niedo­
bór państwa wynosił 25 milionów rocznie, a dalój 
pogodzenia wszystkich narodów przez zadowolenie 
wszystkich.

Wybory w r. 1879 wypadły dla cenirabsiów  
bardzo niekorzystnie, bo niemal wszędzie zwycię­
żyli narodowcy i konserwatyści. Obraz Rady pań­
stwa całkowicie się zmienił. Ministerstwo Stre- 
mayera widząc taką klęskę, podało się do dymi- 
syi, którą Cesarz przyjął i 10 sierpnia 1879 pole­
cił hr. Taaffemu utworzenie nowego ministerstwa.

Do zwołanej na 7 października 1879 Rady 
państwa wstąpili i Czesi. Odtąd rozpoczęła się no­
wa era dla Austryi, odtąd poczęto pracować nad 
poprawą ekonomicznych stosunków przez centra­
lizm tak bardzo nadwerężonych i zwichniętych; 
odtąd Austrya wierna swemu historycznemu powo­
łaniu, ma się stać przytułkiem dla praw krajów i 
ludów swych.

Rada państwa składa się z 353 posłów. Naj­
większą liczbę posłów, bo 92, wysyłają Czechy, po 
nich Polaków jest 63, z Dolnych Rakus 37, z Mora­
wy 36, ze Styryi 23, % Tyrolu 18, z Górnych Ra­
kus 17, z Krainy 10, ze Szląska 10, z Karyatyi 
9, z Bukowiny 9, z Dalmacyi 9, z Salcbu^ga 5, 
z Istryi 4, z Gorycyi 4, z Tryestu 4, z Yorarl- 
bergu 3.

Cała Rada państwa dzieli się obecnie na dwa 
wielkie stronnictwa, a to s t r o n n i c t w o  w ię- 
k s z o ś c i, które popiera rząd, i które na sztan­
darze swym wypisało owo wielkie słowo: „auto­
nomia krajów" —  i s t r o n n i c t w o  m n i e j ­
s z o ś c i ,  czyli opozycyi, które dąży do usunięcia 
praw uzyskanych dobrowolnie od korony, a tćm 
samćrn do zaprowadzenia dawnych wyłącznie nie­
mieckich rządów z podeptaniem samorządu Kra­
jów i praw innych narodowości.

S t r o n n i c t w o  w i ę k s z o ś c i ,  czyli pra­
wica, składa się z 7 klubów, a to: Klub czeski 
z 63 członków, Koło polskie z 56 posłów, Klub 
Hohenwąrta z 36 posłów, Klub Coroniniego z 11 
członków, Klub ruski z 4 posłów, Klub Trentino 
z 7 posłów i zwolennicy Lienbachera. Razem 196 
posłów. —  K l u b  l e w i c y  tw orzą: Klub nie-
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mieęka-ausltryacki z 84 posłów i Klub niemiecki 
z 28 posłów, razem 112 posłów. Jest jeszcze trze­
cia grupa z 4  członków przezwana „antisemickąu. 
Reszta tj. 33 posłów nie należy do żadnego klubu.

Długi państw europejskich.

Pod tytułem: „Długi państw europejskich* 
zamieścił prof. Ryszard Kaufmann z Berlina w 
Oonrada R o c z n i k a c li e k o n o m i i  n a r o d o ­
w e j  rozprawę o długach państw europejskich pod 
względem finansowym i statystycznym. Według 
obliczenia Kaufmanna, na jednego mieszkańca 
przypada długu państwowego:

w r. 1876 w r. 1886-f-albo —  
w Niemczech (reszta) —  m. 9 m. -f-
w Prusiech  
w Bawaryi 
w Austryi 
we Francyi 
w W . Brytanii 
we W łoszech  
w R osyi 
w Stanach Zjedn.

9
41 m. 144 in. +  103

117 m. 250 m. +  133
149 m. 199 ra. +  50
234 m. 729 m. -j - 495
533 m. 320 m. -j- 213
162 m. 354 m. +  192
49 m. 78 m. +  29

368 m. 115 in. 253
Na wzrost długów państw pojedynczych należy 

jednak zapatrywać się z dwojakiego stanowiska. 
Chodzi bowiem o to, czy długi owe zaciągnięto na 
uzbrojenia wojskowe, to jest na cele nieprodukcyjne, 
czyli też na wydatki pożyteczne produkcyjne. W 
tym drugim bowiem razie wydatki mogą się opłacić 
i przynieść w zamian pewne zyski, jak n. p. długi 
zaciągnięte na budowę kolei i kanałów, na budowę 
gmachów publicznych i t. d., kiedy przeciwnie 
koszta uzbrojenia wojska nigdy prawie w sposób 
zwykły się nie zwracają. Trudno jednak uskutecznić 
podział długów państwowych w tym duchu i dlatego 
też Kaufmann zaniechał tego obliczenia. Zaznaczyć 
jednak można tyle, że w Prusiech i Bawaryi znaczna 
część, a we W łoszech bardzo tylko mała część 
długów została obróconą na cele produkcyjne.

Do powyższego obliczenia dodaje Kaufmann, 
że absolutna suma długów państwowych od r. 1870. 
do 1886. wynosi wogóle w Europie 40  miliardów 
franków. Z sumy tej wypada na Francyę 12 miliar­
dów, na Rosyę (od roku 1886.) 11 miliardów, na 
Prusy 3.217 miliardów, na Włochy 3.123, na 
Austryę 1.170, na W ęgry 2.249.

Wykonanie nowej ustawy drogowej.

Czytamy w „Czasie*:
Jak  tego oczekiw ać można było, zdrowy zm ysł 

ludności nie dał się  porwać tym niedorzecznym  
wieściom  i podszeptom , jakie w niektórych powia­
tach ozw ały się  przeciw  nowej ustaw ie drogowej 
i doprowadziły nawet w kilku gm inach do zajść 
pożałow ania godnych. Zdrowy zm ysł ludności i zgo­
dna w środkach i celach akcya wykonawcza rzą  
dowych i autonom icznych organów powiatowych  
sprawiły, że z wyjątkiem  nielicznych m iejscowości, 
dziś w szystkie czynności przygotowawcze, przepi­
sane przez regulamin drogowy i specyalue instruk- 
cye W ydziału krajowego, odbywają się normalnie. 
N aw et tam, gdzie jeszcze przed m iesiącem  opór 
groźniej się  objawiać zaczął, zaszła widoczna zmia­
na na lepsze. N ajoporniejsze bowiem żywioły, 
które dotąd ani pouczeniam i władzy, ani łagodnem i 
środkam i egzekucyjnem i nie dały się  doprowadzić 
do opam iętania, pow oli u legać zaczynają refleksyi 
ua widok bezskuteczności oporu i ciężkiej kary, 
jaka w obec toczących się  śledztw  sądowo-karnych  
zaw isła  nad podżegaczam i i głów nym i uczestnikam i 
zajść powyżej wspom nionych. Żeby dalsza akcya  
wykonawcza około wprowadzenia w życie nowej 
ustawy drogowej postępow ała szybciej, porozum iało  
się  N am iestnictw o z W ydziałem  krajowym w spra­
wie wydania specyalnego rozporządzenia polity­
cznym w ładzom  powiatowym . R ozporządzenie to 
zosta ło  już wydane i takie zawiera instrukcye:

Z wyniku dochodzeń, przeprowadzonych przez 
Starostw a w powiatach, gd zie niektóre gminy s ta ­
wiały opór wprowadzeniu w życie noweli do u sta­
wy drogowej z dnia 7 lipca 1885 r., jak niemniej 
ze spostrzeżeń poczynionych w tychże povi iatacłi 
w ogóle przez Starostw a i organa autonom iczne 
okazało się, że we wszystkich prawie dotychcza­
sow ych wypadkach oporu gmin w powyższym  kie­
runku, opór ten skierowany był przeciw przygo­
towawczym  czynnościom  około wprowadzenia w ży­
cie postanow ień pomieniouej n ow eli, m ianowicie 
przeciw  utworzeniu m iejscowych zarządów drogo­
wych, przeciw  przedkładaniu W ydziałom  pow iato­
wym spisów  kontrybuentów  obowiązanych do pre- 
stacyj drogowych w myśl § 14 now eli drogowej 
i § 3 wykonawczego regulaminu drogow ego z 24 
września 1886 r., wreszcie przeciw sporządzaniu  
preliminarzy drogowych w myśl § 31 pom ienionego  
regulaminu. G dzie opór ten, którego źródłem może 
być tylko zupełne niezrozum ienie celu powyższych  
przygotow aw czych czynności urzędowych, dotąd 
jeszcze  uchylony nie został pouczeniami i upom nie­
niami, tam należy go bezzw łocznie uchylić temi 
środkam i zaradczem i, jakich w tej mierze dostar­
czają now ela drogowa i wykonawczy regulamin 
drogow y, tak aby ludność obałamucona ani chwili 
nie oddawała się złudzeniu, iż drogą renitencyi 
zdoła uchylić się od prestacyj ustawą na nią na­
łożonych i aby prestacye te jak najrychlej użyte 
zostały na ce le w łaściw e.

Co do postępow ania w tej mierze zastosow ać  
się mają władze polityczne przy popieraniu czyn­
ności urzędowych wydziałów  powiatowych około za­
stosow ania przepisów noweli drogowej, do nastę­
pujących wskazówek:

Ani z noweli drogowej, ani z wykonawczego  
regulaminu drogow ego uie wypływa, żeby ukon­
stytuow anie się zarządów drogowych, jakkolw iek  
ono niew ątpliw ie pilnie potrzebnem  je s t  dla pra­

widłowego toku czynności urzędowych przy zasto- 
sowywaniu przepisów nowej ustawy drogowej, mia­
ło być nieodzownym warunkiem i niejako prerai- 
są dalszej akcyi wykonawczej, mianowicie sporzą­
dzania spisu kontrybuentów obowiązanych do pre­
stacyj drogowych oraz preliminarzy drogowych. 
Nowa ustawa drogowa i wykonawczy regulamin 
drogowy wskazują owszem władzom wyraźnie środ­
ki zaradcze na wypadek, jeżeliby miejscowe za 
rządy drogowe nie dopełniły ciążących na nich 
obowiązków. Mianowicie § 27 lit. 2 noweli dro­
gowej i §§ 35— 37 regulaminu drogowrego posta­
nawiają, że jeżeli zarząd drogowy nie dopełni cią­
żących na nim obowiązków, W ydział powiatowy 
przedsięwziąść może, co uzna za stosowne. Gdzie 
zatem z powodu oporu gmin utworzenie zarządu 
drogowego dotąd nie mogło przyjść do skutku, a 
wskutek tego także dotąd nie zostały sporządzone 
spisy kontrybuentów, ewentualnie me zostaną spo­
rządzone preliiniuarze drogowe, tam Wydziały po­
wiatowe zaraz przystąpić mogą do sporządzania 
tych spisów i preliminarzy przez własne organa 
na koszt i stratę ociągających się zwierzchności 
gminnych. W każdym wypadku tego rodzaju Sta­
rostowie porozumiewać się mają z Wydziałami 
powiatowymi, mianowicie co do kwestyi, czy spo­
rządzenie spisów i preliminarzy drogowych ma być 
dokonane na miejscu w gminach, stawiających opór 
ukonstytuowaniu się zarządów drogowych, lub w 
siedzibie Wydziału powiatowego. Dokonywanie po­
wyżej wskazanych czynności w gminach opór sta ­
wiających byłoby w każdym razie odpowiedniej- 
szem, gdyż najprędzej przekonałoby oporne żywioły
0 bezowocności renitencyi. R zecz ' naturalna, ze 
tara, gdzieby obawiać się należało, iż funkcyoua- 
ryusz Wydziału powiatowego, delegowany do spo­
rządzenia spisu kontrybuentów lub preliminarza 
drogowego, spotka się jeszcze z przeszkodami ze 
strony ludności, czynność urzędowa musiałaby się 
odbywać z odpowiednią asystencyą. Jako materyał
1 podstawa do sporządzenia spisów i preliminarzy 
w sposób powyższy użyte być mogą księgi kon- 
skrypeyjne i wykazy podatkowe, których dostar­
czać mają Starostowie.

Na podstawie sporządzonych spisów kontry­
buentów nastąpi ściąganie przypadających na człon­
ków opornej gminy prestacyj drogowych, a jeśliby  
kontrybuencł nie chcieli uiścić się z powinności 
swoich, ma być zarządzone przymusowe ściąganie 
w sposób przy egzekwowaniu podatków wskazany.

Rozporządzenie Namiestnictwa poleca w końcu 
władzom, aby w każdym wypadku renitencyi gmin 
wobec zastosowywania postanowień nowej ustawy 
drogowej jak najściślej zastosowywały się do po­
wyższych wskazówek, nie spuszczając jednakże 
w żadnym z tycli wypadków z oka tej zasady, 
że zastosowanie środków przymusowych zawsze 
uważane być ma jako akt konieczności ominąć 
się niedającY, że zatem następuwac powinno tylko 
tam, gdzie bezskuteczność pouczeń i upomnień już 
stwierdzoną została.

0 przeludnieniu kuli ziemskiej.

Ponieważ rozrost ludzkości wzmaga się cią­
gle i będzie miał także miejsce w przyszłości i 
przyjmie prawdopodobnie coraz większe rozmiary, 
zadawają sobie uczeni pytanie, kiedy ziemia bę­
dzie przeludnioną, czyli innemi słorvy, kiedy na­
dejdzie chwila, iż ziemia żywiąca ludzkość, oitaże 
się niewystarczającą? —  Pytanie to rozwiązuje 
w przybliżeniu p. M. Arlsberg, w czasopiśmie 
G e g e n w a r t, na podstawie obliczenia obecnie 
rozporządzalnćj ziemi przydatnćj pod uprawę, pro- 
dukcyi w korzystnych warunkach danego gruntu, 
oraz ludności kuli ziemskiej z przypuszczalnym 
rozrostem w przyszłości-

Na całćj ziemi żyje 1434 milionów ludzi, a 
powierzchnia wynosi 136 milionów kilometrów kwa­
dratowych. Jeśli wyobrazimy sobie, że cala ta 
przestrzeń jest zamieszkaną, to na 1 kilometr 
kwadratowy przypadnie przeszło 10 ludzi (10‘52); 
jeśli zaś całą ludność podzielimy na rodziny zło­
żone z 5 osób, — to każdćj przypadnie w udziale 
v 2 kim. kw.

Zwrócić tu jednak trzeba utragę, że nie cala 
przestrzeń ziemi jest przydatną do uprawy. —  
W Europie gruntów produkcyjnych jest okoto 90 
milj. klin. kw. (= 2 7 %  całkowitćj przestrzeni); w 
innych zaś częściach świata znajdują się zupełnie 
nieprodukcyjne stepy, pustyuie, tundry, skały i 
urwiska; nadto odliczyć także należy 4%  milj. 
klin. kw. ziemi w okolicach podbiegunowych. Je 
śli nawet uwzględnimy, że ziemia, obecnie uwa­
żana za nieprzydatną do uprawy, z czasem stać 
się inoże produkcyjną, to nawet i w tym wypadku 
caiy obszar produkcyjnej ziemi wyniesie nie wię- 
cój jak 90 milj. kim. kw.

Nie można też pominąć jednej okuliczności, 
mianowicie: że owe 90 milj. kim. nie mogą być 
użyte do bezpośredniej produkeyi zboża, większa 
raczej część gruntu winna być zarezerwowaną dla 
lasów (jako regulatorów klimatu), łąk, produkcyi 
roślin przemysłowych itp., a nadto w miarę sku­
pienia się ludności potrzeba większej ilości ziemi 
pod domy mieszkalne, fabryki, warsztaty itd. — 
Po odliczeniu gruntu potrzebnego dla innych cc-* 
lów, pozostałoby w Europie wobec istniejących 
stosunków pod uprawę zboża z owych 9() milj., 
najwyżej 54 milj. kim. kw.

Autor w dalszym ciągu przytacza dane zaczer­
pnięte ze „statystycznego rocznika państwa nie­
mieckiego*, na podstawie których roczny rezultat 
zbioru zboża z hektaru przeciętnie \| latach 1878 — 
1882 wynosił 1209 klg.; dodaje do tego oblicze­
nie statystyka Scheela, że każdy mieszkaniec pań­
stwa niemieckiego spożywa, z wyjątkiem ziemnia­
ków, przeciętnie 300 klg. zboża rocznie, jeden 
więc hektar ziemi rolnej wyżywia 4 ludzi.

Zestawiwszy dane te z obliczeniem powyższem, 
przychodzi się do rezultatu, że kilometr kwadra

towy może wyżywić przeciętnie nie więcój jak 250  
ludzi. Wzmiankowane 54 milj. kim. kw. mogą 
zatem wyżywić jednocześnie 34.000 milj. ludzi. 
Chwila, kiedy ludność dojdzie do tej liczby, daje 
się oznaczyć przez następujące obliczenie:

Porównawszy ludność obecną, wynoszącą 1434, 
czyli dla łatwiejszego rachunku oznaczymy ją  na 
1450 milj., —  z owemi 34.000 milj. przyjętemi za 
m a x i m u m ludności, którą może wyżywić ziemia, 
różnica między temi cyframi nie jest tak wielką, 
jakby się na pozór zdawało.

Przypuśćmy, że z owych 1450 milj., tylko 
1000 milj. je s t  zdolna do rozmnażania się, i że 
rozrost przeciętnie wyniesie 1%  rocznie, podwo­
jenie więc nastąpiłoby w ciągu lat sta. Jeśli za­
tem rozpoczniemy obliczenie od 1900 r., to postęp 
będzie następujący:

W 1900 roku 1000 milionów' ludzi 
W 2000 „ 2000
W 2100 4000

8000
16000

W 2200 „
W 2300 „
W 2400 „ 32000 „

Chwila zatćm przeludnienia nastąpi wedle p. 
Arlsberga w roku 2400, czyli po upływie pięciu 
stuleci.

p. Miecznikowskiego, koncesyonowanego budowni­
czego, za wynagrodzeniem 2 złr. dziennie,

W sprawie dochodzenia dyscyplinarnego przeciw 
prowizorycznemu kanceliście Magistratu p. Karolowi 
Kwiatkowskiemu uchwaliła Rada wobec okoliczności, 
że w międzyczasie p. Kwiatkowski wniósł rezygnacyę 
i że śledztwo dyscyplinarne nie dostarczyło powodów  
do uznania go winnym, przyjąć takową i tytułem  
odprawy udzielić mu kwotę 150 złr.

Wreszcie nadała Rada posadę weterynarza 
miejskiego p. Józefowi Vergesslichowi 19. głosami; 
przy tem zastrzegła Rada, że posada ta nie jest 
etatową i że subweneya 300 złr. tak długo po­
bieraną być ma przez niego, dokąd Rada w tej 
mierze inaczej nie postanowi.

Na tem zakończono posiedzenie.

Uprawy szkolne.

Rozporządzeniem z dnia 7 kwietnia 1887 ro­
ku do L. 2684 i z dnia 9 września 1887 r. do 
L. 15,861, ustanowi! Minister wyznań i oświaty 
7 komisyj egzaminacyjny cli dla nauczycieli i nau­
czycielek szkół I ddo wy cli w Gal.cyi. Siedzibą tych 
komisyj będą następujące miasta 1) Lwów, 2) Kra­
ków, 3) Tarnów, 4) Rzeszów, 5) Przemyśl, 6) Sta­
nisławów, 7) Tarnopol.

W szystkie te komisye egzaminacyjne będą 
wydawały patenta kwalifikacyjne do pełnienia o- 
bowiązków nauczycielskich w szkołach ludowych 
pospolitych, a komisye egzaminacyjne we Lwowie 
i w Krakowie także do pełnienia obowiązków  
nauczycielskich w szkołach wydziałowych.

Komisye egzaminacyjne y v  Krakowie, Tarno­
wie i Rzeszowie będą wydawały patenta do szkół 
ludowych z językiem wykładowym polskim, a ko- 
misye egzaminacyjne we Lwowie, w Przemyślu, 
Stanisławowie i Tarnopolu do szkól z językiem  
wykładowym polskim i ruskim.

Nadto będą wydawały komisye egzaminacyjne 
we Lwowie i Krakowie patenta kwalifikacyjne do 
szkół ludowych z językiem wykładowym niemie­
ckim, jednakże z tem ograniczeniem, że patenta 
te będą w myśl rozporządzenia Ministerstwa wy­
znań i oświaty z dnia 18 grudnia 1880 L. 19,429 
miały ważność tylko dla używających niemieckie 
go języka wykładowego szkół ludowych w Króle­
stwie Galicyi i Lodomeryi wraz z VV. Księstwem  
Krakowskiem.

kom isye egzaminacyjne we Lwowie i Krako­
wie będą też przyznawały uzdolnienie do uczenia 
języka francuskiego w zakładach wszelkiej kate- 
goryi, należących do zakresu szkolnictwa ludowe­
go, na podstawie przepisanych specyalnych egza- 
miuów.

Komisye te rozpoczynają swe działanie z po­
czątkiem roku szkolnego 1887/8.

W skład komisyi egzaminacyjnej w Rzeszo­
wie wchodzą następujący pp: Dyrektor komisyi: 
Stanisław Olszewski, krajowy inspektor szkół lu­
dowych; zastępca dyrektora: Roman Yimpeller, 
dyrektor seminar/mn nauczycielskiego męskiego 
w Rzeszowie. Członkowie kom isyi: Konstanty Stecz­
kowski, inspektor szkolny okręgowy w Rzeszowie; 
Henryk Stroka, profesor seminarynm nauczycielskie­
go męskiego w Rzeszowie; A dolf Engel, profesor 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w R zeszo­
wie; Filip Swistuń, profesor gimnazyum w Rze­
szowie; Tomasz Tokarski, profesor gimnazyum 
w RzeszoYvie; Antoni Uhma, tymczasowy nauczy­
ciel starszy przy seminaryum nauczycielskiem mę- 
skiem w Rzeszowie; Franciszek Gottwald, dyre­
ktor szkoły wydziałowej w Rzeszowie; Walenty 
Miller, kierownik szkoły ludowej w Rzeszowie; 
Jan Krawecki, nauczyciel szkoły ludowej w R ze­
szowie; Edward Nowotny, zastępca nauczyciela 
szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczycielskiem  
męskiem w Rzeszowie; Teofil Dzierżyński, nauczy­
ciel szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem w Rzeszowie; Teodor Truka, za­
stępca nauczyciela szkoły ćwiczeń przy seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Rzeszowie.

Sprawy miejskie.

(Posiedzenie R ady miejskiej z d. 6 października br.)

Przewodniczący: Dr. Zbyszewski. Obecnych 
Radnych 33.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, który bez uwag przyjęto, zawiadomił prze­
wodniczący pp. radnych, że w d. 26 sierpnia br. 
zmarł w Podgórzu długoletni członek tutejszej 
llady m. i radca Sądu kraj. Michał Woszczyński i 
wezwał Radę do wyrażenia żalu przez powstanie 
z miejsc i zapisanie tego w protokóle.

Następnie odpowiedział przewodniczący na 
intcrpelacyę radnego p. Niemetza w spra\vrie eks- 
tabulacyi pożyczki 417 zl. z hipoteki realności p. 
Rymarowicza, że dług ten jest hipotecznie zabez­
pieczony i że dłużnik w tych dniach się zgłosił 
do zapłacenia zaległości.

Przystąpiono do wyboru delegata do Wydzia­
łu szkoły przemysłowej, skutkiem czego jedno­
głośnie wybranym został radny p. W. Kalinowski.

Przewodn. zawiadomił Radę, że wskutek gro­
źnej słabości oczu budowniczego miejskiego p. 
Bieńkowskiego, udzielił mu 6 tygodniowego urlopu, 
a na czas urlopu tego powołał jako substytuta

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 8 października 1887.

Szan. Prenumeratorów miejscowych zawia- 
uamiamy. że począwszy od dnia dzisiejszego pojt-- 
dyńcze nume^a „Tygodnika Rzeszowskiego* odbie­
rać i nabywać będą w h a n d l u  g a 1 a n t e r y j- 
n y ra p. J. K o s t k i e w i c z a (ul. Farna, dom 
p. Ferd. Schaittra), gdzie również składać mogą 
prenumeratę i zgłaszać ogłoszenia. —  Zamiejscowi 
prenumeratorowie i inserenci zechcą załatwiać swe 
interesa wprost w drukarni p. E. F. Arvaya, gdzie 
się obecnie biuro Redakcyi naszej i Administracyi 
znajduje.

Mianowania. P. Antoni N o v a k, były uczeń 
tut. gimnazyum, następnie asystent prof. uniwer. 
krak. Dra Kuczyńskiego i W róolewskiego, w ostat­
nich czasach zastępca nauczyciela przy krak. s e ­
minaryum naucz, m ęskiem , mianowany został za­
stępcą naucz, matematyki i fizyki w gimnazyum w 
Brzeżanach. — P. Izaak H o 1 z e r, bankier rze­
szowski, członek Izby handlowo-przemysł., miano­
wany został zastępcą członka państwowej Rady 
kolejowej.

Poseł Dr. Rybicki powołany został do za­
stępstwa JE. Dra Smolki w departamencie gmiu 
Wydziału krajowego.

f  Feliks Swiialski, właściciel apteki w Prze­
worsku, zmarł dnia 4. bm. w 56 roku życia. Zmarły 
w czasie 27. letniego pobytu swojego w Przeworsku, 
piastowa 3 razy urząd naczelnika miasta, był człon­
kiem Rady pow. w Łańcucie i nadzwyczaj żywy 
czynny brał udział we wszystkiem, co tylko dobro 
miasta Przeworska na celu miało. Za czasów jego  
rządów burmistrzowskich Przeworsk znacznie się 
podniosl, lecz później „konserwatyści* przeworscy 
odebrawszy ster rządów \v swoje ręce, zniweczyli 
całą pracę nieboszczyka. Ś. p. Świtalski był dla 
swych zalet osobistych i czystości charakteru ogól­
nie szanowany i łu b ia n y ,  to też z o s t a w ia  po sobie 
żal w kole bliższy cli i dalszych znajomych.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z d. 
17 września br. zatwierdziła wybór Seweryna Udzieli 
nauczyciela z Ropczyc i upoważniła tutejsze Sta­
rostwo do zawarcia kontraktu najmu ogrodu szkol­
nego dla tutejszego seminarynm nauczycielskiego.

Ze Stowarzyszenia oświaty Indowej. W y­
dział Stowarzyszenia oświaty ludowćj zebrał się 
po feryach szkolnych dnia 2 października b. r. ua 
zwyczajne posiedzenie, na którem między innćrni 
omawiano kwestyą, jakby w czasie zbliżających 
się długich wieczorów zimowych obudzić znowu 
żywszy ruch między członkami, a przedewszystkiem, 
w jaki sposób możnaby powiększyć fundusze Sto­
warzyszenia.

Stan kasy bowiem, jak to przedstawił skar- 
bnik, jest dość niepomyśluy, albowiem dochody ao 
tego czasu wynoszą kwotę 268 31 zlr., a wydatki 
212‘54 złr.; gotówka zatem w kwrocie 55 zlr. 77 ct. 
wobec znacznego wydatKu przypadającego na opła­
cenie lokalu w następnych miesiącach i na inne 
potrzeby administracyjne, jest stosunkowo bardzo 
mała.

Z toku dyskusyi nad stanem funduszów, sta­
nęła jednomyślna uchwała, aby Dyrekcyi Kasy Oszczę­
dności za hojny datek w kwocie 50 złr., ofiaro­
wany na cele oświaty ludowej, wyrazić na piśmie 
podziękowanie, a nadto, aby wydelegować dwóch 
czlonkow z wydziału do kuratoryi stypendyjnćj ś. 
p. Dra Jana Towarnickiego z prośbą o zasiłek.

Następnie wysłuchano sprawozdania bibliote­
karza z obrotu książek za czas od 14 lipca b. r. 
Wedle tego obrót tomów wynosił 584, z tvch 
ściągnięto 402; do ściągnięcia pozostało 182; ćzy- 
tających było 6o członków, a nowych przybyło 5. 
Z przykrością przypomnieć tu wypada, że biblio­
teka poniosła znaczną szkodę, albowiem miuio ki 1- 
kurazowego wezwania, niektórzy członkowie z da­
wniejszych czasów, me zwrócili wypożyczonych 
książek. Wskutek tego wydział widział się zmu­
szonym, brakujące tomy wykreślić ze spisu książek.

W sprawie zakładania czytelni w okolicznych 
wioskach Rzeszowa, przyjęto wniosek Dra Ste­
czkowskiego i uchwalono przesłać 60 książeczek 
„Macierzy i wydawnictwa ludowego* dla czytelni 
w Trzebownisku. Dziełka te po przeczytaniu mają 
być ofiarowane innym znowu czytelniom. Nadto 
uchwalono zaprenumerować dla Trzebowniska pi­
semko „Chata*.

Ważny wniosek Dra Steczkowskiego, mający 
na celu przysporzenie funduszów Stowarzyszenia, 
przyjęto z przyjemnością i polecono komisyi od­
czytowej, aby postarała się o prelegentów i za­
rządziła odczyty płatne na dochód czytelni.

W reszcie postanowiono na drzwiach czytelni 
umieścić napis: „Obcym wstęp wzbroniony*, a przez 
to uchylić nadużycie ze strony obcych gości, któ­
rzy nie należąc do Stowarzyszenia, do czytelni mi­
mo tego uczęszczają.

Curiosum. Na rogach ulic naszego miasta 
porozlepiauo wczoraj takie afisze: „Dziś piątek
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dnia 7. października popoiudniu —  dla studencki 
dzieci uczeni i uczenici W ielkie przedstawienie 
pod Józefa Bosko w sali hotelu „Luftmaszyuy" 
początek o godz. 5. po południu". A cóż, nie ładnie?..

f  Dr. Józef Kasznica, profesor prawa ko­
ścielnego w uniwersytecie lwowskim, zmarł d. 7. 
bm.

Polacy w Anglii. O ziomkach naszych w pań­
stwie W. Brytanii ciekawe podaje szczegóły I’ e- 
t e r s b u r s k i K r a j .  W Cardiff mieszka Spiry- 
dyon Kliszczewski, jest on pierwszym złotnikiem  
miasta, Iwanicki, warszawianin, i Ko tyra założyli 
tamże fabrykę narzędzi matematycznych. W Bry- 
stolu Józef Trębicki posiada jednę z największych 
fabryk tytoniu; w Sheffield znanym jest i powsze­
chnie szanowanym fabrykant szkatułek, Jan Figar- 
ski. Władysław Lisowski zajmuje tamże posadę 
naczelnika w jednej z największych rękodzielni 
nożowniczych, a niejaki Rejowski jest właścicielem  
znacznego sklepu towarów kolonialnych. Znany 
inżynier, Adam Biernacki, przeniósł się obecnie do 
Indyj, a rodzinę pozostawił w Glasgowie; miano­
wany on został zawiadowca angielskich indyjskich 
kolei. Znakomity skład futer w Londynie należy 
do Nowakowskiego, jeden z pierwszych zakładów 
fotograficznych do hr. Ostroroga, fryzyerski do Ka­
jetana Sobocińnkiego z Warszawy. Tamże utrzy­
muje skład narzędzi optycżnych Leon Kokociński, 
a Gettlich ze Lwowa jest sławnym złotnikiem. 
Z jego pracowni wyszedł wachlarz, ofiarowany ks. 
Stefanii na balu polskim.

Kawiarnie i cukiernie. F r e m d e u b l a t t  
donosi, iż ministeryum handlu z powodu podania 
lwowskiej Izby przemysłowo handlowej orzekło, 
iż cukiernicy nie mają prawa w zakładach swoich 
sprzedawać kawy, herbaty i czekolady, lecz tylko 
wyroby czysto cukiernicze. Kawiarnie wskutek tego 
orzeczenia tryumfują, — dla publiczności wszakże 
nie będzie to wcale dogodnem.

Tęgi prezent,. Szwedzka śpiewaczka, pna 
Arnoldson, dała niedawno kilka koncertów' w mieś­
cie norwegskieui Bergen. Entuzyazm ludności był 
tak wielki, że rybacy bergeńscy darowali śpiewa­
czce żywego wieloryba, liczącego 30 stóp długości, 
którego złapali w dniu pierwszego koncertu. Jest 
to zapewne największy prezent, jaki kiedykolwiek 
otrzymała jaka primadonna.

Z przemysłu. O z y  s i ę  o p ł a c a  z a ­
m i e s z c z a ć  o g ł o s z e n i a ?  Na to pytanie 
odpowiadają następujący amerykańscy milionerzy: 
„Moje rezultaty zawdzięczam anonsom", Bonner. 
— „Droga do bogactwa prowadzi przez czernidlo 
drukarskie", Barnum. — „Rezultat przedsiębiorstwa 
zależy od pomocy drukarni", I. J. Astor. —  „Czę­
stym i ustawicznym anonsom zaw-dzięczam, co po­
siadam", A. J. Steward. — „Mój synu, rób iute- 
resa z ludźmi, którzy podają anonsa, na tern nigdy 

‘ nie poniesiesz straty", Benjamiu Franklin. — „Jak 
może świat wiedzieć, że ktoś posiada coś dobrego, 
je*li tego nie ogłasza?" A anderbildt (miliouer ko­
lejowy w Stanach Zjednoczonych). A więc...

Zemsta kobieca. Aktorka Laura Ternpy w 
Lizbonie, starzejąca się już piękność, z coraz 
bardziej rosnącą zaciekłością spostrzegła, iż odda­
wano jedną jej najlepszą rolę po drugiej dwom 
młodziutkim nadobnym artystkom: Yineeuti i Aa- 
rengo. Oburzona kobieta postanowiła straszną 
zemstę. Kilka dni temu zaprosiła obie swe współ­
zawodniczki na śniadanie, podczas którego podano 
wyśmienicie przyrządzone grzyby. Obie młode 
artystki obficie spożyły smaczną tę potrawę, lecz 
już w kilka godzin później uczuły się słabe, a na­
zajutrz, pomimo energicznego ratunku — zmarły 
wśród szalonych cierpień. Śledztwo wykazało, iż 
Signora Tempy otruła obie współzawodniczki ja- 
dowitemi grzybami, zebrauemi przez nią samą w 
lesie — po gruntownych poprzednich studyach co 
do mniejszej lub większej szkodliwości gatunków.

I cieszny słoń. W Rughy, w Auglii, wyrwał 
się z miejscowego cyrku słoń i wszedł do sąsie­
dniego domu, gdzie otworzył spiżarnię i skonsu­
mował dwanaście garnków galarety, galon mary­
nowanej cebuli, worek śliwek, kawał mięsa, głowę 
cukru i mnóstwo ciastek. Spożywszy wszystkie za­
pasy, słoń powędrował dalej, zjadł kwiaty, stoją­
ce na oknie w salonie, a następnie z wielkiem  

* upodobaniem i ostrożnością zdejmował drobiazgi z 
komiuka i kładł je  na sofę. Po dwóch godzinach 
zaledwie zdołano rozbawionego słonia wydostać z 
domu i zaprowadzić do cyrku.

Oryginalny zegar. Pewien zegarmistrz w P e ­
tersburgu wystawił w oknie oryginalny zegar sto­
łowy. Na wierzchu zegara znajduje się mały okrągły  
hypodrom srebrny, na środku którego powiewa 
flaga, a na brzegu stoi maleńki jeździec na welo- 
cypedzie. Gdy uderza godzina, flaga zaczyna się 
obracać, a welocypedzista pędzi na swoim bicyklu 
dookoła hypodromu. Zegarowo przypatruje się na­
turalnie mnóstwo ciekawych.

Osławiona turniiira damska nie jest bynaj­
mniej wynalazkiem naszych czasów, lecz zaby­
tkiem dawno minionych wieków, Gdy za panowa­
nia króla Franciszka II go we Francyi, weseli 
dworzanie jego usiłowali za pomocą sztucznej tu­
szy, nadawać wychudłym postaciom swoim więcej 
lnajestatyczności i powagi, damy dworu rewanżo­
wały się również powiększeniem swych kształtów  
ale —  przeciwnej strony. Podobno panna Małgo­
rzata de Neval, dama dworu, odznaczająca się wy­
rządzeniem różnorodnych psot i figlów, była pierw­
szą, która ukazała się pewnego dnia w turniurze 
olbrzymich rozmiarów. Przez lat pięć moda ta mia­
ła gorące zwolenniczki, następnie poszła w zapo­
mnienie i powróciła znów w naszych czasach.

Kosztowne recepty. Podczas wystawy tak 
zwanej „amerykańskiej", urządzonej świeżo w Lon­
dynie, spółka aptekarzy amerykańskich ofiarowała 
Towarzystwu Sanjana (Sanjana Company) mające­
mu siedzibę w Egham w Auglii, 100,000 funtów 
szterlingów, czyli dwa miliony marek za odpis ory­
ginalny recept Sanjana, przeciw suchotom i cho­

robom systemu nerwowego. Recepty owe reprezen­
tują istotnie kolosalny kapitał, albowiem wszelkie 
próby rozbioru przez analizę oryginalnych prepa­
ratów Sanjana, sporządzanych według powyższych 
recept, okazały się bezskutecznemi. Ponieważ zaś 
lekarstwa te rozchodzą się po całym święcie w 
ogromnej dości, próbowano więc nieraz już wydrzeć 
drogocenną tajemnicę różnemi sposobami, gdyż na­
wet zapomocą przekupienia robotników z labora- 
toryum kompanii Sanjana — wszystko jednak na­
daremnie. Obecnie spółka amerykańskich farma­
ceutów, pragnąc wyrabiać specyfiki Sanjana, chcia 
la  w legalny sposób nabyć recepty owe za wyra­
żoną powyżej sumę. Towarzystwo Sanjana nie zgo­
dziło się jednak na tę propozycyą i będzie nadal 
samo wyrabiało wspomniane leki, rozsyłane po 
wszystkich częściach kuli ziemskiej. Mimo tego 
kolosalnego rozpowszechnienia, świat lekarski odzy­
wa się dotychczas o specyfikach Sanjana przeciw 
suchotom i chorobom nerwowym z wielkiem po­
wątpiewaniem.

Żydowska szlachta w Anglii. Izba lordów 
Wielkiej Brytanii ma na swoich ławach od półto­
ra roku pierwszego żyda jako para używającego 
pełnego tytułu w foliuje: sir Nataniel baron Ruth- 
schild, lord Rothschild. Urodzony w roku 1840, 
ożenił się on niedawno również z Rothschildówną, 
z domu frankfurckiego tej rodziny. Ojciec jego , 
Lionel R othschild, był pierwszym żydowskim człon­
kiem izby gmin. Londyńska C i t y  wybierała go 
wprawdzie długi czas na członka Izby, ale torysi 
obstając przy formule przysięgi: „na prawdziwą 
wiarę chrześcianina", zamykali mu wstęp do Izby, 
tak, iż każdorazową obecność musiał opłacać karą 
500 f. szterl. Gdy staraniom Gladstone’a udało się 
zuieść powyższą formułę przysięgi, wszedł Roth­
schild jako pierwszy żyd do Izby. Odtąd też więcej 
żydów stawało się członkami parlamentu angiels­
kiego. W B o o k  o f F e e  r a g ę  nie jest Roth­
schild jedynym żydem. Znajdujemy tam baronów: 
Goldsmid, Jossel, Montefiore i Salamon, dalej 
dwóch żydów o tytułach zagranicznych, przez 
Anglię uznawanych: baronów Lusada i Worms. 
Angielskimi szlachcicami są baroneci: Ellis, Magnus, 
Philips, Samuel, Sasoon, Simon i Yogel. Dodać 
należy, że wiele szlacheckich rodzin angielskich 
jest pochodzenia czysto żydowskiego. Tak przede- 
wszystkiem słynny Benjamin Disraeli earł of Bea- 
consfield, były lord kanclerz, Herschell, baronowie 
Lopes i Samuełson, baroneci Behrens, d’Aquilar, 
Goldsmid, Lopes i Wolf, Sir Francis Head, obecnie 
głowa tej rodziny szlacheckiej, pochodzi od Moj­
żesza Mendesa, którego syn przyjął nazwisko matki- 
Prawnuczką Mendesa jest obecna markiza Tweed- 
dale, córką jego była wicehrabina Galway, a jej 
synem zmarły lord Hougthon. Inna córka Mendesa 
wyszła za żyda Ricardo, a córka tego małżeństwa 
była żoną hrabiego Marcli, najstarszego syna księ 
eia Richmond. Hrabina Desart jest z żydowskiej 
rodziny Bischofsheimów, hrabina Hannah Rosę 
herry z domu Rotscluldów, lady Coutts Lindsay 
jest córką Rothschilaówny i brata hrabiego Sout- 
hampton. Były lord skarbnik Childers jest potom­
kiem po ojcu i matce żydowskiej rodziny Abudieute 
i Gideon, której inny potomek był lordem Eardly.

Ludność Nowego Yorku. Po ostateczneui 
uporządkowaniu liczb, zebranych przez spis z ro­
ku 1885, okazało się, że ta metropolia nowego 
lądu ma we właściwym obrębie swoim od Yonkers 
na południu, do Battery na północy, 1,600.000  
mieszkańców. Przedzielony małą zatoką morską 
Brooklyn, liczy 750.000 mieszkańców, a po doda­
niu przedmieść, całość wielkiego ogniska ruchu 
przemysłowego, handlowego i naukowego, obejmo­
wana zazwyczaj pod nazwą „Nowego Yorku", wy­
stępuje już z ludnością dochodzącą do półtrzecia 
miliona mieszkańców. Przed stu laty mieszkało na 
terytoryum nowoyorskiem zaledwie 30.000 ludzi.

Wiadomości policyjne. W czasie od 1 do 
7 bm. przytrzymała tut: poi: miejska 26 osób a 
mianowicie: za dręczenie zwierząt 3, za pijaństwo 
6, za włóczęgostwo 2, za postawienie koni bez 
dozoru 3, za burdy uliczne 1, za drobną kradzież 
2, za żebranie 3, ze Sądu po karze 3, szupasem 
przybyło 3 osób. Z tych oddano do Sądu 3, aresztem 
ukarano w drodze policyjnej 10, grzywną 7, od- 
szupasowano 5, czeka na orzeczenie szupasowe 1 
osoba.

Zapiski literacko  -  artystyczne.

— Słownik liebrajsko-polski ? uolsko-lie- 
brajski. Pan Izydor Bernfeld, chlubnie znany na 
polu piśmiennictwa hebrajskiego, pracuje od lat 
trzech nad ułożeniem powyższego słownika, który 
bardzo ważne oddać może usługi wszystkim tym 
z Izraelitów, którzy starają się przyswoić sobie 
język polski na podstawie hebrajskiego, niemniej 
wszystkim tym, którzy językiem hebrajskim się 
zajmują. Przychylne przyjęcie i szeroki popyt, 
jaki przed kilku laty znalazła gramatyka polsko- 
żargonowa tego samego autora, pozwala wnosić, 
że wydawnictwo słownika usunie w literaturze 
bieżącej lukę dotychczas niewypełnioną.

Część 1. słownika (liebrajsko-polska) ukaże się 
prawdopudobnie już wkrótce w druku w zeszytach 
trzy arkuszowych (w 16ce) w cenie 30 ct. za zeszyt.

— Kwiaty, tygodnik illustrowany, poświęco­
ny literaturze, sztuce, nauce i podróżom, rozpoczął 
wychodzić we Lwowie. Jako wydawca podpisany 
jest p. Józef Rogosz, jako odpowiedzialny reda­
ktor p. Teofil Szumski. Pierwszy numor właśnie 
opuścił prasę.

— Nakładem autora wyszła broszura p. t. 
„ M ł o d z i e ż  p o l s k a  w L e o b e n  o d  r. 1877 
d o 1887", napisał Z azsław  Kamiński. Jestto spra­
wozdanie Towarzystwa akademików górniczych P o­

laków w Leoben z ostatnich minionych dziesięciu 
lat, zawierające w końcu spis akademików P ola­
ków z tego okresu czasu, tudzież pieśni śpiewane 
przez nich w Leoben.

— Starina ruska, czasopismo rosyjskie po­
święcone sprawom historyi, umieszcza obszerny roz­
biór dzieła „Puławy" Ludwika Dębickiego, i po­
daje z niego opis pobytu Aleksandra I. w Puła­
wach.

— Przegląd powszechny z października za­
wiera: „Zawiązki dziejów siczy zapęroskiej", przez 
Maryana D u b i e c k i e g o ;  —■ „Zyódła history­
czne Wschodu odnośnie do pisma Sw.“, przez X . 
Wt. Z a b o r s k i e g o ;  — „Artysta clirześciański 
Fryderyk Overbeek“ — „Cholera w górach", kar­
ta z góralskiej kroniki przez Karola M a t y a s a;—  
„Dzwony jako przedmiot sztuki kościelnej", przez 
X . Jana B a l w i e r c z a k a ;  — „Stosunki państwa 
pruskiego do Kościoła", przez X. Augustyna A r- 
n a d t a  T. J . ; — „Z piśmiennictwa krajowego";— 
„Z piśmiennictwa zagranicznego"; —  „Z pism pe- 
ryodyczuych"; — Sprawy Kościoła; —  Listy o Ru­
munii; — Kilka godzin na W ystawie; — Szkolni­
ctwo w Bułgaryi; —  „Obrazy religijne na pierw­
szej wielkiój W ystawie sztuki polskiej w Krako­
wie", przez X . E. S k r o c h o w s k i e g o.

— Na Wystawie Sztuki w Krakowie zaku­
pił p. Adam Jędrzejowicz z Staromieścia „Rusze­
nie niedźwiedzia", obraz Fałata, za 300 zlr., a p. 
Adamowa Jędrzejowiczowa akwarelę Sozańskiego 
za 40 złr. Dotychczas ogólny zakup na tej W ysta­
wie przedstawia się w cyfrze 5566 złr.

— Satyry i piosnki humorystyczne Artura 
Bartelsa —  jak donosi Kuryer Krak. —  wycho­
dzić będą nakładem księgarni K. Bartoszewicza. 
Zaledwie jedna dziesiąta część utworów nieocenio­
nego piosenkarza i satyryka znaną jest czytającej 
publiczności, ztąd też wydawnictwo jego utworów 
będzie miało zupełny powab nowości. Barteis przed­
stawi się nieco innym, niż go sobie dotychczas wy­
obrażano. Humorysta wywołujący śmiech na ustach 
słuchaczy i czytelników, okaże się poważnym i 
głębokim satyrykiem, którego uwagi nie uszły ża­
dne objawy życia społecznego, który zwiedziwszy 
wszerz i wzdłuż wszystkie ziemie polskie, znał wa­
dy i właściwości każdej prowincyi. Dosadna cha­
rakterystyka zwyczajów, stosunków, obcych nale­
ciałości, walki stronnictw, nawet prowineyouali 
zmów językowych, wyziera z każdej kartki ręko­
pisów Bartelsa. Niektóre z tych satyr, czy gawęd, 
(bo często ten ton przybierają) mają wartość pra­
wie historyczną, kreśliły bowiem uchwycone w da­
nych czasach stosunki i zapatrywania, które dziś 
już przebrzmiały, a w Bartelsie znalazły swego hi­
storyka. Usposobienie umysłów szlachty, arystokra- 
cyi i demokracyi przed 30, lub 40 laty z kroni­
karską ścisłością jest tu podane. Najwięcćj natu­
ralnie zebrał Barteis wzorów z rodzinnych swych 
stron litewskich; pełno w nich humoru i dosa­
dnych obrazów, ale więcej jeszcze bólu nad ska­
żeniem obyczajów, zatraceniem pojęć moralnych i 
zerwauiem z tą tradycyą, co była siłą społeczeństwa. 
AV ogóle pozostałość literacka po Bartelsie jest nie 
zmieruie ciekawa, i dopiero wydanie jej pozwoli 
ocenić stanowisko Bartelsa jako satyryka i humo­
rysty.

DZI AŁ EKONOMICZNY.

—  Wykaz listów zastawnych Galie. Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego wylosowanych na dniu 
1 października 1867. 4 Ł/ 2 prc. przy 2 losowaniu w 
sumie 41.000 zir. 4 prc. 56-letnich przy 2 loso­
waniu w sumie 800 złr.

Listy zastawne 4 1/ 2 pr. ser. I nr. 223. ser. II. 
nr. 127. 281, 391, 429. ser III nr. 634, 1043, 1381, 
1673, 1905. 2292, 3036, 3293. serya IV. nr. 105, 
755, 794, 1087. ser. Ar nr. 364, 653, 780, 1515. 
1778, 2374, 2555, 2552, 2929.

Listy zastawne 4 pr. 56 letnie, ser. \ r nr. 34, 
63, .1 2 .

— Międzynarodowa wystawa paryska.
W wpływowych kołach starają się odroczyć wystawę 
do roku 1890, ażeby umożliwić w niej współudział 
monarchicznym państwom.

— Wprowadzenie monopolu tytoniowego 
W  Rosyi ma być przyspieszone o tyle, ażeby w 
połowie przyszłego roku nowa organizacya mogła 
być częściowo zastosowaną. Odpowiednie referaty, 
odnoszące się tak do urządzeń administracyi, jak 
koutroli i służby, wykończone już zostały i nieba­
wem projekt cały ma byc wniesiony do Rady 
państwa.

— Namiestnictwo galicyjskie zawiadamia, iż 
z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej 
u bydła w powiecie ł a ń c u c k i m ,  uznało cały 
powiat łańcucki za przestrzeń zapowietrzoną kraju, 
zabraniając odbywania targów na bydło i świnie 
w tym powiecie, tudzież wyprowadzania z tego po­
wiatu bydła rogatego, koz, owiec i świń, oraz łado­
wania tycłi zwierząt na wszystkich stacyach kole­
jowych w tym powiecie.

— Kolej Karola Ludwika. P o l .  G o r  r. do­
nosi, iż zarząd kolei Karola Ludwika otrzymał od 
Ministerstwa handlu zasadnicze zezwolenie na bu­
dowę kolei wicynalnej, ze stacyi nowo wykończo­
nej linii Nadbrzezie aż do brzegu Wisły. Pomie- 
niony zarząd przystąpi do budowy wzmiankowanej 
kolei, skoro tylko zostaną ukończone rokowania 
co do nabycia potrzebnych gruntów, oraz uprawnie­
nie dla przedsięwzięcia potrzebnych zmian w istnie­
jących komunikacyach.

— Przedłużenie kolei lokalnej Jarosław 
Sokal. AA i e n e r  Z t g .  donosi: Gal. kolej Karo­
la Ludwika przedłożyła ministerstwu handlu pro­
jekt jeneralny dla przedłużenia kolei lokalnój Ja- 
rosław-Sokal, z Sokala przez Uhrynów aż do gra­
nicy państwa. Ministerstwo handlu uznało, iż ów

projekt ze stanowiska technicznego da się wogóle 
wykonać i przesłało go pod dniem 4 września Na­
miestnictwu galicyjskiemu, wzywając* je  zarazem, 
aby zarządziło rewizyę trasy określonój projektem. 
Trasa projektowanej linii, której długość mniej 
więcej wynosi 1 6 7 j kilometrów, ma wyjść ze sta­
cyi Sokal, ciąguąc się doliną rzeki Bug i kończyć 
się w stacyi Uhrynów. Koszta, z wyłączeniem par­
ku przewozowego, preliminowano na 528.176 złr., 
czyli 31,837 złr. za kilometr.

— Dom handlowo • komisowy i ajencyjny. 
Każdy objaw życia na polu przemysłowem, czy też 
handlowem, notujemy z niekłamaną radością, albo­
wiem mamy to przekonanie, że tylko przez zwię­
kszenie ruchu w tych gałęziach interesu, można po- 
dźwiguąć nasz kraj z ekonomicznego przesilenia. 
Przemysł, handel, rozmaite przedsiębiorstwa w po­
średniczeniu zbytu produktów krajowych za grani­
cą, spółki komisowe i ajencyjne w dobrych i zrę­
cznych lękach —  przynoszą prawdziwą korzyść i 
firmantom i krajowi. W ostatnich czasach założył 
p. A. Soroczyński podobne biuro we Lwowie, któ­
re pośredniczy w sprzedaży wszelkich surowych 
produktów i wyrobów krajowych za granicą, uła­
twia sprzedaż, kupno i branie majątków w dzier­
żawę — dalej sprowadza na żądanie towary za­
graniczne, których u nas w kraju nie produkują; 
wreszcie pośredniczy również w zakupnach krajo­
wych narzędzi rolniczych na raty. Szczególnie pra­
gnie p. Soroczyński zająć się eksportem zboża kra­
jowego za granicę, który to eksport spoczywa prze­
ważnie w ręku wyzyskujących żydów robiących na 
tem kolosalne interesa. W jakich warunkach się to 
odbywa, wiadomo nam wszystkim. Szachrajstwem i 
s z w i n d l e m .  Sądzimy więc przeto, że obywatele 
nasi powinni wreszcie w dobrze zrozumianym inte- 
sie własnym zawrzeć stosunki z biurem powyższem 
i nie iść na lep żydów. W programie bowiem p. 
Soroczyriskiego, jak widzimy, tkwi myśl głębsza, 
która ze względu na zasadę naszego pisma, naka­
zuje nam z jednej strony zachęcić przedsiębiorcę 
do wytrwania na stanowisku wytkniętem — z dru­
giej zaś, zwrócić uwagę w s z y s t k i c h  i n t e r e ­
s o w a n y c h .

— Zabezpieczenie robotników w Rosyi. 
Rusk. AVied. porównywają pomiędzy sobą wnioski 
warszawskiego i moskiewskiego komitetu przemy­
słowego, wywołane przez projekt zabezpieczenia 
materyalnego robotników na przypadek uszkodzeń, 
doznanych w fahrykach i innych zakładach. G łó­
wną różnicę w poglądach widzi taż gazeta w tem 
że komitet warszawski uznaje stosowność takiej 
ustawy i proponuje obowiązkowe dla robotników  
ubezpieczenie życia; moskiewski zaś komitet nie- 
tylko nie widzi potrzeby podobnej iuterwencyi pra­
wodawstwa, ale owszem, domaga się zabezpiecze­
nia samych przedsiębiorców od nadużyć ze strony 
robotników.

Sprawozdanie tygodniowe izb y interesów T o w a rzystw a  roln. 
okr. R zeszow skiego z d. 4 października o. r.

Rzepak 9 30—9.70 pszenica 7.—7.25 żyto 4 '7 0 .—5.20 
jęczmień 4 5 0 —5.50., owies 4 .—4.50., wyka 4 .50 —5. b ó b  
4 .70—4.80 konicz — — — — groch — — ohmiel 60 .—80 
makuchy — 6., okowita 22.50—23.75 ,(C’eny za 1 0 0  kilo).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Nov&k.

I V  Rubryka „Nadesłane* niepochodzi od Redakcyi, któr? tśź 

za nią odpow iedzialności na siebie nieprzyjm uje.

M A DESŁAJnB.

Dr. Juliusz Bandrowski
po odbyciu specyalnych studyów w B e r l i n i e ,  
otworzył w Rzeszowie (obok Hotelu „Luftmaszyna", 

dom Finka, I. piętro)

A T E L I E R  D E N T Y S T Y C Z N E .

W szystkie operacye dentystyczne na żądani# 
bezboleśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselającym. Sztuczne zęby osadzane na zlocie, 
kauczuku etc.

Otrzymawszy dyplom lekarza weterynaryjne­
go, po odbyciu kilkuletnićj praktyki w Krakowie 
i W ieliczce i po złożeniu egzaminu państwowego 
(fizykatu), osiedliłem się w Rzeszowie i mieszkam  
w  rynku Nowego miasta obok kawiarni p. 
Klappliolza.

Jan Nowak.

Kantor drukarni E. F. Arvaya 

obecnie w domu Wgo Schumachera 

gdzie kasyno, w podwórzu.



Jan Nowak
rei. rzym. katol.

posiadający egzamin państwowy 
(fizykat)

mieszka w Rzeszowie w rynku 
Nowego miasta obok kawiarni 

7- ?) Klapholza.

weterynarz miejsM
po odbyciu dłuższej praktyki przy 
wojsku, osiadł sta łe w R zeszowie.

Mieszka w rynku N ow ego m iasta 
w domu W go H olzera (gdzie po­
przedni weterynarz p. Zoerner).

(448. 2—*).

E. F. ARVAYA W RZESZOWIE, 
urządzona na wzór najjierwszycl tego rodzaju zakładów,

O D Z N A C Z O N A  M E D A L E M
za w zorow e i pełne smaku druki na W ystaw ie w r. 1884  

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.
Drukarnia posiada znaczny zapas doborow ych czcionek  najno­
w szego kroju, w ydoskonalone prasy posp ieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak  i różnokolorow ych,
iest zatem w można&pi zadość uczynić wszelkim żądaniom.

C EN Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E ^ ^ ^ J

L. 6477.

KONKURS.
Na opróżnioną posadę kancelisty przy Magistracie 

miasta Rzeszowa z płacą 600 złr. rocznie rozpisuje się 
konkurs.

Posada ta na razie prowizorycznie obsadzoną bę­
dzie, a po roku w miarę kwalifikacyi zamianowanego sta- 
bilizacya nastąpić może.

Koinpetenci zechcą wnieść swoje podania do końca 
paźd ziern ik a  i8 8 j  do Magistratu miasta Rzeszowa, a do 
podania dołączyć następujące dowody:

1) że petent nieprzekroczył 40 roku życia,
2) że ukończył co najmniej 4 klasę szkół średnich 

i że włada językami krajowymi,
3) że posiada znajomość ustaw administracyjnych i 

prowadzenia manipulaeyi przy urzędach autono­
micznych,

4) że prowadził dotychczas życie nieskazitelne.

Magistrat miasta.

Rzeszów dnia 7 października 1887.

5 ) ^ .

(449. 1— ?).

CUKIERNIA
Jtfzefa Lewickiego

(W  R Z E S Z O W I E ,  uh P A Ń S K A )  
poleca

Szanownej P. T . Publiczności zawsze św ieże, wyborne 
CUKRY, jako to: pomadki, czokoladki, karmelki 
i t. d. —  codziennie świeżo CIASTA —  o każdej p o ­
rze dnia kawę, herbatę i czokoladę —  w wielkim  w y­

borze kompoty i konfitury

W I N A  oraz L I K I E R Y
W ykonuję jak  najstaranniej w szelkie zam ówienia m iej­

scow e i zam iejscow e, a m ianowicie:

torty, ciasta, cukry, lody i leguminy.
Dziękując Szan. P. T . Publiczności za dotychcza­

sow e łaskaw e w zględy i polecając się  nadal łaskaw ćj 
pam ięci zostaję

z g łębok im  szacunkiem

Józef Lewicki.
(441. 4 -? ).

P R Z E S T R O G A !
Sprzedawany Szan. Publiczności środek przeciw  migrenie 

pod nazwą „ K ephalgina", nie opatrzony na pudełkach firmą mej 
apteki nie je s t  sporządzony podług w łaściw ego przepisu Prof. 
Dra Czyżewicza, podług którego j a  w y ł ą c z n i e  takowy wy­
rabiam.

Jakób Piepes
w łaściciel apteki pod „w ęgierską koroną" 

we Lwowie.
K ephalgina m ojego wyrobu, środek n i e z a w o d n y  p r z e- 

c i w m i g  r e n i e jak  to stw ierdzają liczne św iadectw a, je st  do 
nabycia w następujący cli aptekach:

We L w o w ie . 1’ . M ikolasch a, .1. B eisera , k .  K rz y ż a n o w s k ie g o , Z . 
ltu c k e ra  i O . B lu m e u M d a .

W K ra kow ie: K .  W  iszn ie w sk ie g o .
W Ta rn o p o lu : F .  .fa m ró g ie w ie za .
W  P rze m yślu : A .  M a ń k o w sk ie g o .
W  Stanisław ow ie: A .  A m ir o w ir z a .
I V  Ta rn o w ie : M A d le ra .
W Z a leszczyka ch : 8. Kąjelam m ic/ .a.
W W ie d n iu :  E l i .  N  o u s to in a .  j S jó i j j e l a p s e ) .
W  Gradcu: A d o lfa  dakica.
IV  S zt Hubert: ( W ę g r y )  A .  Z m rin ie g o .
W  W a rs za w ie : I I .  "kilckarzew skiugo.

|> 'en a  pudełka niniejszego 50  et. w iększego 90  et. wraz z prze- 
|  pisem  użycia. (437. 7—?).

Handel galanteryjny i norymberski

w Rzeszowie, 
poleca po cenach najprzystępniejszych:

W yroby z praw dziw ego z ło ta  jakoto: branzolety, brosze, m edalio­
ny, kulczyki, spinki, pierścienie zaręczynow e i ślubne. Garnitury 
ze srebra chińskiego Christofla et C,e_ po cenach fabrycznych; noże, 
grabki, łyżki i t. p Bardzo gustow ne wazony na kwiaty, garnitury 
z porcelany. W ielki wybór krawatek w najnowszym  fasonie. R ę­
kawiczki g lace i uniform owe. Parasole. Obszycia do sukien dain- 
(433. 9—?). skich, oraz różne towary galanteryjne.

PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych i rybich

najpewniejsze środki ochronne, polecam jako znana i dyskretna firma.

Pęcherze rybie l a ...................................................................................... z!r. 4-—
I l a ...........................................................................................„ 3 .—

„ UTa......................................................................................... ,. 1.50
Gum owe prezerw . Ia ., rasa, bardzo d e lik a tn e .....................................  3 .—

H a ................................................................................ ........  2.
U la ...................................................

Damskie prezerw.. 1 s/.t.................................................
Gąbki paryskie U., tuzin . . . . • ...................................................3

I[a ., „ ...........................................................................................2
D a m s k i e  p O d u s z e c z k i  dla siał) o w i ty cli knbiH, przylugnjnoo szczelnie do ciała

muła sorla para . złr. o .—
wieks/.a r T . o.75

duża „ 4.50
S u s p e n s o r i a  niezbędne dla każdogo męszczyzny, szczególnie dla lycli którzy w ie­
le chodzą i ciężko pracują, i fc. p.

Cena GO cent. i złr. 1.— 
lYzenylka tych wszystkich artykułów odbywa się dyskretnie, za za­

liczka pocztowa lub nadesłaniem pieniędzy. Zamówienia należy wysyłać jedynie 
pod adresem

Grolich’s
iParfumerie-Yorsandtgeschiift in Bninu, (\G hren).

Za najuważniejsze i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sława mojej firmy i tejże długoletnia egzystencja nil targu berneńskim.

mr  i ’rzed wiedeńskimi rycerzami anonsowymi, którzy te artykuły po 
bajecznie wysokich cenach anonsują, mogę tylko usilnie i stanowczo przestrzedz 
I \  T . kupujących.
(31)3. 2 0 —?). £ |V *  P rzesyłka dyskretna.

I *1.20 ). złr. 1

Od lat 12 znakomicie wypróbowana!

wyższego sztabowego lekarza i fizyka

Dr. G. Schmidta 

O L I W A  n r  A ITSZA

leczy prędko i radykalnie czasową głuchotę, wycieki z uszu, kłó- 
cie w uszach, nawet w zastarzałych i najuporczywszych wypadkach,

Usuwa natychmiast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłuch jak tego dow odzą tysiące świadectw oryginalnych. — 
Cena flaszki wraz z op isem  użycia 2 zlr. a, w.

D ostać można w aptekach najwięcej renom owanych. W Wie­
dniu: w apt. ,,zum rómischen Kaiser“, w apt. Bayera, W ollzeile, 
Nr. 13. — W Krakowie: w apt. Edwarda Radlera. (4-j4 . n-?).

SUKNO p IE!
Metr 1 z ł .

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!
wysyła

po eonach fatoryoznyołi

Leopold Epstein w Bernie.
(poi. 27—?). aflr PrólDltj franco. -* 3

T v LKO Z T Ą  M A R K Ą  PR A W D ZIW Y .
Profesora Dr. Liebera

\ t  .K-A..-A ELIZIE WZMACNIAJĄCY NERWY

D la sprzedaży prawnie do­
zwolonych losów państwo­
wych i miejskich premiowych

poszukuje się

zdolnych ajentów.
Oferty przyjmuje RUDOLF 

MOSSE w  Wrocławiu pod lit. 

R. 4Ó4. (443. 4 -?).

KANTOR DRUKARNI
*>* F. ABYAYA

obecnie w domu Wgo 
Sciiumachera gdzie ka­

syno, w  podwórzu.

N O W A  R E S T A U R A C Y A .

Z dniem Igo października b. r. otworzyłem

R E S T A U R A C Y Ę
przy lilio  Pańskiej

w domu p. Zangena.

Przyjmuję Abonamenta na obiady.
Polecam  szczególniej ciepłe i zimne przekąski na dru­
g ie śniadania i na kolacye, jakoteż herbatę, WINA w 

różnych gatunkach i

P I W O  O K O C I M S K I E .
Staraniem  mojem będzie zadow olnić Szanowną P. 

T. Publiczność tak dobrocią potraw i napojów, jakoteż 
szybką usługą.

Z szacunkiem

(449. 2 -? )

m m ® ™
Jakób Kleinmann.

TYLKO 3. M E !
300 tuzinów  K O B I E R C Ó W  w najpiękniej­
szych tureckich, szkockich i pstrych w zo 
rach 2 m etry długie, I 1 metra szerokie, 
m uszą być jak najprędzej sprzeLane; —  

sztuka jeszcze  tylko 3 złr., wolne od cła, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczną  
pocztową. —  Stósowne do tego kołderki przed 
ló ika , para 2 złr.

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Odsprzedawcom  bardzo się poleca.

(450. 2- ?).

200 KOCY
RalŁsasawslŁicłi

od 2 złr. 50 ct. 7 złr.
Sukna nieprzemakalne NA 
BURKI i BUNDY poleca

A. Bordwka
w Rzeszowie. (450. 3—1).

m Ti
w Rzeszowie

p oleca

tranort 1
na ubrania

męskie i damskie.
(44G. 3 - ? ) .

Za bezcen!
Proszę czytać.

10 wyraźnie dziesięć kawałków 
NUT, na fortepian (walee, 
polki, utwory salonowe i t. p.

z s i  z ł r .  2.50
ekspediuje D R U K A R N I A

E. F. Arvaya
w ELaoszowio.

(lo trwałego, radykalnego i pewnego wyleczenia wszelkich, nawet uporczywych 
cierpień nerwow ych, szczególnie pochodzących z błędów młodości. T rw ałe uleczenie 
wszystkich osłabień, bladości, lęki), bolo głowy, migreny, bicia serca, bólów żo ­

łądka, niestrawności i t. d.
E lix ir  w zm acniający nerwy, sporządzony z najszlachetniejszych roślin z. wszy­

stkich 5 części św iata, podług najnowszych doświadczeń wiedzy lekarskiej przez 
powagę pierwszego rzędu, daje gwaraneye usunięcia powyższych cierpień. B liższe 
szczegóły podaje do każdej flaszki dnląfczony cyrkularz. Cena pół flaszki 2. zł. 
w. a., całej 3. zł. 50 ct. w. a. — za gotów kę lub pobraniem pocztowem.

G łów ny s k ło ń : M. SC H U ŁTZ, HANNOYER, S ch ille r stra sse .
Składy w aptekach: Zygm. R uckera. Lwów. — W iktora  R edvka i E. 

Slockinara w Krakowie. — M. Kedera w Brodach. — W R zeszow ie w  drogueryi 
J. B. Zacharskiego. (315. 27— ?).

Po odbyciu specjalnych studyów w Berlinie, a to tak 
na klinikach tamtejszych jak i w pierwszorzędnym zakładzie 
technicznym tlrtl Bamnego, otwoi‘zyłem w Rzeszowie stale

ATŁ1IER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone podług wzorów zagranicznych w wszelkie najnowsze 
przybory i narzędziu.

W zakres mego działania wchodzą wszystkie trzy ga łę­
zie nowoczesnej dentysty ki Ij, l )  część chirurgiczna (eks- 
trakeye zębów ze znieczuleniem). 2) część konserwacyjna 
tj. plombowanie cementem, srebrem i zlotem. 3) część te ­
chniczna uzupełniająca Inaki,  za pomocą sztucznych wy­
robów.

ATELIER DENTYSTYCZNE otwarte codziennie przed 
południem od godz. 19 — 12, po południu od godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz Bandrowski.
(414 10-?). Obok hot. Luftm aszyny w domu Finka,

na lszem piętrze.

Czcionkami E . F. Arvnya w Rzeszowie, 1887.


